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XI.
C en y p rcn ir tn era ty .

We Lwow*e: miesięcznie 2 Kor., 
ca codzienna, d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z Przesyłką doc-*. w kraju
i m onarchii: 

micsięci. 2 K .50 h-1 z 2-kroL 3  id — ii 
kwa: a! K. 5 0  h- f rr sytką 9  K. -  h. 
rocznie 3 0  K- -  jf" Paziów. 3 6  «. — h.
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych pańs^wacn Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Korca. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Cnorążczyzny 17—19.

Lwów niedziela 2G sierpnia 190G.. Wydante poranne.

vo Polskie
wycfeoatTi 2  r a z y  d z ie n n ie

C eny o g fo n z e f i.
O 0, a saenia (śnseraty) ca I rieo? 
pudrowy lub jego miejsce 2 0  W  
N ad esfrae  za wiersz pewtpwy lub
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz oetit. CC ha> 
D oniesienia o Siudach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Ker. za wiersz. 
D robne ogłoszen ia za wyraz 6 K 
najmniej 6 0  nalerzy. Wyrazy g r o ­
szem pismem liczą się uodwointe.

Ceny oaazielnych numerów: 
Nr. popcMudii. P ii z przesyłl ą 1C h.
k , poranny 4 h. z przesyłką £ h. 
Drobnych rękopisów me zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: 
uprasza się nadsyłać jx>d ad-esett: A dm inisirscya Ssaw a

Redsitcy! S łew i.
P*»f Jaaep-. we Lwowie.

reklamacyewe Lwowie. — Usty w sprawach przedpłaty i odbiort t.isma, ogłoszenia 1 rekla« 
riu. — nftrps <ha sehrjr«s*ów: Śłww« Lwów — Nr. telefonu Kedakcyi 541, Administracyi 740.
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i S a i e n d a r z  l w o w s k i .

N iedziela, 26 sierpnia.

K m io n a . R z y m .-k o tD z iś ;  Li. 12 po 5 w. Zefiryny 
Ju tro : Przeniesienie Sw- Kaź. — a r. kat : D ziś; N. 12 
po Szosz. Hf. 5. Ju tro : 14. Mycheja. — Słowiański: Dziś: 
Wlast>miły. Ju tro : Prztdrisława.

Wschód słonca 5'16, zachód 6'43.
P o c i ą g i  ic o ie jo w e  odchodzą ze Lwowa z aworc 1 

głównego, (czas środkowo-europejslo).: do K rakow a 8'25*, 
835, 2*45*, o 35. 11, 12*45*, 4*05; do Rzeszowa 4yp;  10 
Podw ołoczysk 6 '20 ,10*55 2*21*, 6*15, 9'50; do Lzernicw iec 
6 '15 9'20 2*40*; 10*40, 2 51* ; do K ołom yi: 3*30; uO S try­
ja: 11*30; do L aw ocznego: 7*30, 2*30, 6*25: do S am bora: 
8*55, 415. 10*51; uO Ja w o ro w a : >5 b'00- do Rawy: 7*25;
11*35 (co niedzieli), do B ełżca: K 15; Jc S tanisław ow a, 
H usia tyna; 9*10; do P rzem y śla : 10*05 (cd 1 maja do 30 
września), do łanow a: 9*15 (od 1 maja uc 30 września); 
1 35 (ud 13 maja do 9 września w niedziele i rzyms. kat. 
świątal, 3*14 (od 13 maja do 9 września codziennie): — do 
n ń i i d t o n i o  (od 6 maja do 23 września codziennie): 6* )5, 
2*28, 3*40, 5.3o; od 6 maja ao 23 wrześr.ja w niedziele i 
świę.a rz.-kat.: 9*00, 12 40; a< Lubienia 2 'Jl ^ d  13 utaja 
uo 16 września w niedziele 1 Sw. rz.-kat.); do bzeznrea 
10*45 (od 27 maja do ló  września w niedziele i święta rz. 
kat.). — Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne 
(oa ó wieczór dc 5*59 rano) dtukow ane czarno.

— W id o w is k a  i  z a b a w y .  Wieczoru.ca w „Skale" 
o g. 8 w. — Wieczornica w Stów. Czyt. i Wzaj. Pomocy 
funkc. kole! państw, o g. 8 w. (b. dw. czerniowiecki).

Zamach na Stełypina.
Petersburg. (TBK.) W czoraj na w yspie A pte­

karskiej w  w ilii prezydenta m inistrów Stołyoina, 
gdzie m iał j s ię  odbyć przyjęcie, o god zin ie 3 popo­
łudniu nastąpił w ybuch. O biega p og łosk a , że  pre­
zydent m inistrów  Stołypin  zginał.

Petersburg. ( lb K .)  W eale uoiych czasow ydi 
wiadom ości, w youch w  w illi prezydenta m inistrów  
Stełypina pociągnął za sobą ofiary w  ludziach. 
W ielu jest zabitych i  rannych. W śród ofiar w y d u -  
chu znajduje się  także syn Stołypina. Sam S tołyp in  
miał w yjść z  w ybuchu b ez szwanku.

Listy z krają,
S zczakow a, 24 sierpnia.

Strajk w fabryce sody
Trzeci dzień strajkują tutejsi robotnicy fabryki so ­

dy —- czterystu ludzi naraża się na głód, dzięki uporo­
wi zarządu fabryki, a zwłaszcza wszechwładnego, brutal-

47)
LUDWIK S TEY EN SO N .

WYSPA SKARBÓW
Przekład z angielskiego M. S—j.

Ciąg dalszy.

Innym razem  stanął na p iogu i milczał czas jakiś. 
Potem , przechyliwszy głowę na bok, spojrzał na mnie 
i zapytał;

—  Czy ten Ben Guun jest człowiekiem ?
—  Nie wiem, sir —  odparłem . —  W każdym ra ­

zie, nie zdaje mi się, aby był przy zdrowych zmysłach.
—  Co do tego, nie ma prawie w ątp liw ości— od­

parł doktor. —  Człowiek, co przez trzy lata przebywał 
sam jeden na sam otnej wyspie, nie może być tak przy­
tomnym na umyśle, jak ty, lub ja. Byłoby to  nienatu­
ralne. Czy to  na ser miał on taki apetyt

—  Tak, sir —  odpowiedziałem .
—  O tóż widzisz, Jim —  rzekł uradowany doktor —  

jak to  dobrze być wybrednym w jedzeniu. Widziałeś 
moją Labakierkę, n iepraw daż? Ale nigdy nie widziałeś, 
bym kiedy zażywał z niej tabaki, a to  dlatego, że za­
miast :abaki, noszę w niej kawałek sera parm ezańskie- 
go. Wyśmienity, włoski ser, niezmiernie pożywny. O tóż 
teraz uraczę nim Ben Ciuuna!

Zanim podano kolacyę, pogrzebaliśm y starego  To- 
^ a ,  zasypawszy mogilny dół piaskiem. Chwil kilka s ta ­
liśmy w około grobu, z obna/onem i głowam i, w wie- 
czorn) m powiewie. Potem  znieśliśmy do bloknauzu opał 
zebrany w lesie, a choć było go bardzo wiele, jednakże

nie obchodzącego się z robotnikam i nadinzyniera Jelin- 
ka. Od paru lat nurtow ało w śród mnogiej rzeszy ro b o ­
tniczej niezadowolenie, prusofilscy urzędnicy ufni jednak 
w bezkarność, jaką cieszyli się od strajku z roku 1896, 
kiedy po miesięcznent bezroDociu złamali opór robotni­
ków wielu powracających do roboty wyrzucili na bruk, 
Iud pooocinali im zarobki —  drwili sobie z żądań wy­
zyskiwanych. W ostatnich miesiącach przebrała się je­
dnak m ia rk a , aż w końcu we w torek 2 t 1'b .  m. partya 
robiąca na noc wyszła, dzienna wcale się nie stawiła, 
fabryka obsługiwaną jest tylko przez kilku dozorców.

Ostatnim i czasy odbj lo się tu kilka zgrom adzeń 
w lokalu „Bratniej P om ocy", zostającej pod egidą ks. 
S toialowskiego, tow „Przyjaźni", kierowanej przez ja­
worznickich wikarych, nagadano się do syta, sam Sto- 
jałowski prawił kilka godzin, wym yślano socyalistom , 
których zwykle me było, bc łatw o m ożna było ku ucie­
sze gawiedzi i księży przewodniczących oberw ać tęgie 
lanie, o ile w jakiejś tępej głowie zrodziło się podejrze­
nie, że oponent jest socyalistą. Przyjeźciżał i ks. Szpon­
der i ks. Mytkowicz byle tyK o zaoobiedz opanowaniu 
niezadowolonych robotników  przez „rozm aitych" niepo­
wołanych. —  Strajk się im jednak me bardzo uśmiechał, 
na zebraniu 5 sierpnia wszyscy trzej aranżerow ie prze­
strzegali robotników , apy w zam iarze strajkow ania byli 
ostrożnym i. Krzywda robotników  była jednak w iększą i 
skoro  zarząd fabryki 9 żądań dom agających się popra­
wy odrzucił —  fabryka stanęta.

D eiegacya robotnicza dom agała się: Lepszego ob­
chodzenia się z robotnikam i, 30 procent podwyższenia 
płacy dla wszystkich robotników , podwójnej płacy za 
pracę niedzielną, w razie zastępstw a płacy zastępyw ane- 
go, przy robotach kontraktowych wypłaty każdem u z o- 
sobna, 8-godzinnej pracy na filtrach itd. W szystkie z iych 
żądań są słuszne, a znajom ość stosunków tutejszych 
musi u każdego w yw ołać oburzenie i współczucie dla 
tych białych niewolniKÓw.

Głów na njagą fabryki ze/akowskiej jest p. Jeli- 
nek, który traktuje robotników , jak oyalęta, Który nawet 
rzemieślników, pracujących w fabryce d o  2 0  lat, przezy­
wa w najohydniejszy sposób i ludzi, którzy sw e młode 
lata zdarli w fabryce, wygania „za b ram ę". P . Jelinek 
jest obecnie główną zaporą na drodze ulżenia robotni­
kom, do czego skłania się względniejszy nieco dyrektor 
Pick. Wziął on na siebie odpowiedzialność, tz przetrzym a 
strajk przez dwa tygodnie, a ootem  mdzie wrócą i pro­
sić się jeszcze będą o pracę. Nailepszym środkiem  na 
zaradzenie złemu byłoby usunięcie tego  cztowieka, któ 
ry od 25 lat znęca się nad ludźmi, robotnicy żądają na 
razie, aby pan nadinżynier poham ował swój dziki tem ­
peram ent.

Równie słusznem jest żądanie podniesienia płacy, 
obecnie musi chłop żonaty, obarczony nieraz kilkorgiem  
dzieci, pracować ciężko za 1 K o r  40 h., a na prośby

kapitan nie byt zadowolony. „Jutro musicie się zabrać 
do roboty raźniej", mówił. P o  kolący i, złożonej z por- 
cyi wieprzowiny, oblanej szklanicą wina, nasi trzej wo­
dzowie zasiedli w rogu sali na naradę.

Zdaje się, że głównie łamali sobie głowy nad tern, 
co uczynić, aby zwiększyć zapasy żywności, które były 
tak skąpe, że zanitnby pom oc nadeszła, m ogliśmy zo­
stać zmuszeni głodem  do poddania się. O statecznie 
zgodzono się, że jedyną dla nas nadzieją ocalenia, jest 
pow ystrzelać jaknajwiększą ilość piratów, aby reszta 
zm uszoną była spuścić z tonu i wejść w układy, albo 
uciec na Hispaniolę. Z dziewiętnastu, pozostało ich już 
tylko piętnastu, dwaj inni byli ranni, przytem jeden, 
a mianowicie ten, którego E ę u i re  postrzelił przy arm a­
cie, ciężko ranny, jeżeli dotychczas nie umarł. Przy każ­
dej więc sposobności, gdy się uda wziąć k tórego na 
cel. powinniśmy strzelać do nich, jak do wściekłych 
psów, samym zaś chronić się o ile możności od kul. 
Poza tern, miebśm y dwóch potężnych i niezawodnych 
sojuszniKÓw: rum i klimat.

Pierwszy już działał, gdyz, mimo, iż byliśmy o d ­
daleni o p ó ł miii od obozow iska piratów , słyszeliśmy 
do późna w noc ich dzikie okrzyki i śpiewy. Co zaś 
do drugiego, doktor staw iał o zakład swoją perukę, że 
dzięki bagnom , wśród których się rozłożyli obozem  
i brakowi lekarstw , zanim tydzień upłynie, połow a z nich 
zapadnie na ciężką febrę.

—  T ak  —  dodał —  ieżeli nie powystrzelam y ich 
przedtem , Dędą radzi, że się im uda drapnąć na naszym 
dwumasztowcu. Bądź co bąaź, jest to  niezły statek 
i będą mogii rozbijać na nim po morzu, dawnym oby­
czajem.

—  Pierw szy okręt, jaki kiedykolwiek straciłem  —  
westchnął kapitan Sm ollet.

0  popraw ę, odpow iadają im: szukajcie gdzieindziej roboty, 
Krzywah ta jest jeszcze większą wobec rozmaitych sy­
stem ów  oszczędności, które płyną do Kieszeni wspaniale 
płatnych urzędników, bo dyrektor ma 1.600 koron rnie 
sięcznie, jego syn około 1.200 koron, nadinżynier 600 
koron, chemicy, inżynierowie po 400  kor., kasy er 340 
koron; —- a mianowicie w miejscach, gdzie dawniej p ra­
cowało 4 ludzi, teraz pracuje trzech, gdzie trzech tam  
dwóch, a i tymi chcą zrobić więcej, niż ustaw a przem y­
słow a pozwala, a  to  dla ztapania jaknajwiększej ilości 
premij, k tóre dostają urzędnicy, jeśli m ateryału więcej 
odstaw ią. Powszechnie znane są manipuiacye z wózka 
mi, które dow ożą kamień i koks, a których zam iast 50 
dziennie, muszą robotnicy 70 przewieźć do pieców.

Anormalnym jest również system  kontraktowych 
robó t, gdzie jeden zauiany, zv'ykle doDry lizun, dostaje 
robo tę  i pieniądze i m a pozostaw ioną sw obodę co do 
użycia ilości ludzi i płacy tym że, to też w paru latach 
robią tacy panowie majątki, kosztem  krwawej krzywdy 
tych , co się sprzedają za parę s z ó s te k , aby mieli 
co jeść.

Dalszemi krzywdami, to  zastępstw o i praca we 
we filtrach. W wypadkach choroby robotników  przy 
piecach, lub w kom orach, gdzie piacują nad ostatecznem  
w roD ien ierr sody proszkowej, posyłają tam lODOtników 
„z placu", lecz nie dają im zaroDku tam tego, wyno­
szącego 2*50 kor., — lecz zwykły zarobek 1*40 kor. 
do 1*80 k., choć praca ta jest o wiele cięższą i rie- 
bezpieczną dia zdrow ia! Prawdziw ą m ordow nią robo 
tników są tak zwane filtry; pracuje tam  siedmiu ludzi 
na dz.en i siedmiu na noc i ctioć stosunkowo najlepiej 
są  płatni, nie wytrzymuje ta płaca jednak żadnego po­
równania z niebezpieczeństwem  na jakie się narażają. 
W ystarczy tam  porobić 5 ao  6 lat, a  każdy zapada na 
piersi i wnet umiera, soda zeżre wszystko, każdy ro ­
botnik, któ-y tam  pracuje, rudzieje; na dodatek panuje 
tam sm ród, przed którym  zwiedzający fabrykę umyka 
co prędzej, robotnicy zaś przepędza,ą w śróa tego ro ­
dzaju hygienicznycn w arunrow  po i2  g.jdzin, aby za i2  
godzin znów wrócić i tak, jak rok długi —  lata —  aż 
się z e d -ą ; w tedy biorą świeże siły.

Ze związku chrześcijańskich robotników przysłano 
w azień wybuchu strajku p. Zgórniaka, ceiem podtrzy­
mania s o !idarności i zorganizowania akcyi całej, przez 
pierwsze dwa dni wszystko było w naprężeniu, zjechał 
komisarz ze starostwa, inspektor przemysłowy z Krakc 
wa, pertraktowano z zarządem f a u ryk., lecz nie o sią ­
gnięto żadnych rezultatów, p. Jelinek sprowokowa tyl­
ko zebranych, że on tu panem, zrobi, co mu się podo- 
bc, 8 z p. Zgórniakiem, który przemawiał .mieniem 
robotników, nie chciał mówić. Teraz dopiero pomyśla­
no o wniesieniu skargi i przedłożeniu swych żądań wła- 
ścic.elowi Gutmanowi, mieszkającemu w Wiedniu. Kiedy 
się. strajk skończy i w jakich warunkach przyjdzie do

Byłem śmiertelnie znuzony, mimo to jednak długo 
się przewracałem na posłaniu, zanim wreszcie usnąłem 
snem kamiennym.

Moi tow arzysze wstali już dawno, zjedli śniadame
1 nanieśli do blokhauzu niemal tyie drzewa na opał, co 
dnia w czorajszego, gdy w tern obudził mnie jakiś hałas 
i w rzawa głosów .

—  „Biała flaga!" —  zawołał ktos, a po chwili 
tonem niezmiernego zdziwienia: „Silver sam !“

N a te słow a zerwałem  się co tchu z pościeli i 
przecierając oczy, pobiegłem do strzelnicy w murze.

ROZDZIAŁ XX.

P o s e l s t w o  S i l v e r ’a.

P oza palisadą stało  dwócn ludzi: jedeb z nich 
powiewał białą chustką, a  drugi, nic mniej nie więcej, 
tylko Silver we własnej osobie, sta ł obok, spokojny i 
pogodny jak zawsze,

Był to  jeszcze bardzo wczesny ranek i tak zimny, 
jak n.e pam iętam  podobnego w ciągi ca ^ j p o d ro ży : 
chłód przenikał poprostu a o  szpiku Kości. N iebo św ie­
ciło jasne i bezchm urne ponad głową, szczyty drzew 
lśniły zaróżowione w blasku słońca. Ale w dole, gdzie 
stał Silver ze swym aujutantem , leżał jeszcze głęboki 
Cień i obaj brodzili po  kolana w nizkiej, białawej mgie, 
k tóra oodniosła się przez noc z trzęsaw isk okolicznych, 
l e n  chłód i ta  mgła świadczyły sam e przez się bardzo 
niepochlebnie o klimacie wyspy. Była to  najjawniej wil­
gotna, niezdrow a, m alaryczna m ietscowośc.

(C. ćL u.,
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zgody, dziś przewidzieć nie można; podnieść trzeba, że 
robotnicy zachowują, się na ogół bardzo spokojnie, choć 
rozgoryczenie z każdym dniem rośnie, wobec zaciętego 
oporu urzędnikc5w fabrycznych, oraz kilku wyłam ań się 
z ogólnej solidarności, zwłaszcza paiaczy w gazowni, 
która obsługuje tabr}’kę i stacyę kolejowa.. N iektó­
rzy palacze nocują w gazowni, bojąc się zemsty ko ­
legów.

Dziwną jest wobec takiego ruchu strajkow ego 
nieobecność ks. Stojałowskiego, który choć w końcu 
bałamucił i najwidoczniej nie życzył sobie strajku, jest 
jego moralnym spraw cą, a  z Bielska przecież nie tak 
bardzo d a ie k o ! Zm iarkow ał widocznie w czas, że to  
ni jemu, ni stronnictwu „Centrum " nie przyniesie ża­
dnej korzyści politycznej — tego sam ego zdania są 
pewnie ks. Mytkowicz i ks. Szponder. G dy nic nie 
b \ło  —  byii, gdy będzie po  wszystkiemu —  będą 
znowu. X.

Wiadomości polityczne.

ROS YJS KO-B U E G  ARSKI ZATARG.

N a pochyłe —  a właściwie w tym  wypadku na 
pochylone —  di zewo i kozy skaczą. B a łk a ń sk i pań­
stewka, które dotychczas płaszczyły się u stóp Rosyi, 
ecraz, kiedy się uwidocznił jej rozkład wewnętrzny i ze­
wnętrzny, pozwalają już sobie nawet względem niej na 
.:m'penyns.n:ye. W Bułgaryi doprow adziło to  nawet do 
utargu dyplomatycznego, m ającego poważne pozory. 

Powod jego był następu jący :
Dziennik bułgarski „W eczerna P oszta" zamieścił 

szereg artykułów , uderzających na sofijskiego reprezen­
tanta Rosyi, Szczeglowa. N a te.n nie dość, ale dziennik 
ów, na poparcie swoich ataków , przytoczył autentyczne 
d o f .m  nty z korespondencyi pomiędzy Szczegłowem 
a butgarskiem m inisterstwem spraw  zagranicznych.

Rosyjski reprezentant zażądał zadośćuczynienia i 
z pewnienia, że na przyszłość coś podobnego się nie 
powtórzy, a bez względu na treść ataków  „W eczernej 
Reszty", bez względu, czy m iała słuszność czy nie, for­
malnie słuszność była po stronie SzczegiOwa, gdyż ta ­
kie zużytkowywanie korespondencyi dyplomatycznej 
w prasie jest rzeczą w świecie dyplom atów n iedopu­
szczalną.

Mimo jednakże ponownych upomnień się, rosyjskie 
ministerstwo spraw  zagranicznych nie otrzym ało dotąd 
od bułgarskiego ministerstwa zadowalaiącej odpowiedzi, 
a sądząc, że w takich warunkach utrzym ywanie dyplo­
matycznych stosunków jest bardzo trudne i przykre, we- 
;walo Szczeg'ow a, ażeby aż do dalszego rozporządzenia 
powstrzym ał się od wszelkich politycznych stosunków 
z rządem bułgarskim, a poprzestał jedynie na załatw ia­
niu czynności konsularnych i SDraw bieżących.

D o woiny z tego powodu „zapew ne" nie przyj­
dzie i karta Europy się chyba nie zmieni, w każdym 
jednak razie zatarg  opisany jest bardzo —  charakte­
rystyczny.

REW OLUCYA NA KUBIE.

P o  pierwszych w iadom ościach o  wybuchu rewolu- 
cyi na Kubie, m ożna było zrazu sądzić, że Kubańczycy 
powstali dlatego, że tak sam o nie mogli znieść obecne­
go, w łasnego rządu, jak poprzednio hiszpańskiego. T e­
raz jednakże wychodzi na jaw, że przyw ódca pow stań­
ców, generał Jose Miąuel G om er działał w poiozum ie- 
niu z am erykańskim i interesantam i. G om er bawił ubie­
głej zimy w Am eryce i zakupywał broń, a chociaż go 
obecnie uwięziono, powstanie zdaje się mimo odm ien­
nych zapewnień rządu, zdołało znaleźć realne podstawy. 
Jeśliby niepokoje przeciągnęły się daiej, to  mimo od 
iniennych zapewnień z W aszyngtonu, przyjdzie do inter- 
wencyi ze strony Stanów  Zjednoczonych, co może 
przyjść do skutku zupełnie legalnie, na podstaw ie nastę- 
puiącego postanowienia, które przyjęto przy ustanaw ia­
niu niepodległości Kuby po wojnie hiszpańsko - am ery­
kańskiej :

„ Rząd kubański godzi się na to , ażeby Stany Zje­
dnoczone imały i wykonywały w danym razie prawo 
wkroczenia, w celu utrzym ania rządu, który dorósł do 
ochrony życia, wtasności i osobistej wolności mie­
szkańców ".

Z Warszawy.
W arszawa, 24  sierpnia.

(Powrót ao  codziennego życia. — Względny spokój. — 
bandytyzm. — Statystyka cytadeli. — Pogrzeb dwóch ofiar.

— Z sąuov — Sensacyjne napady w Otwocku.)
Miasto zaczyna się przystosow yw ać ^Bo nowego 

stanu rzeczy i chociaż represye nie ustają, ruch na uli­
cach ożywia się coraz więcej. Odnosi się to  głównie 
do pory wieczornej, gdyż w dzień wre życie jak zwy­
kle. Dzień wczorajszy minął stosunkow o dosvć spokoj­
nie, chociaż rozpoczął się już rano  strzałam i na rogu 
ulicy Chmielnej i M arszałkowskiej, gdzie żołnierz strze­
lał do uciekającego przechodnia. Pod wieczór ruch był 
pardzo ożywiony. Duszny upał, który panował przez 
cały dzień, przezwyciężył obawy i wyciągnął ludzi 
z domów w alee i na ulice, aby odetchnąć świeżem 
jx>wietrzem. Ruch ten trw ał wczoraj nieco diuzej wie­
czorem i wstrzymały go dopiero rewizye uliczne, które 
w niektórych dzielnicach, a zwłaszcza na ulicy M arszał­
kowskiej, odpyw ały się m asowo. Zatrzym yw ano wszyst­
kich przechodniów i wszystkie dorożki, oraz każdego 
rowerzystę. O koło  godziny 9 przeciągnął przez ś ró d ­
mieście oddział żandarm ów , który potem  dokonywał re-

wizyj. Liczbę posterunków wojskowych zmniejszono
0 połowę, gdyż zaczęto uwalniać żołnierzy, przecho­
dzących do rezerwy.

W obrębie cyrkułu I dokonano masowych rewinyj
1 aresztow ań. vV rew izyacn brali udział wszyscy agen­
ci wydziału śledczego, przy pom ocy zebranych ze 
wszystkich cyrkułów 6U stójkowych, o-az wojska. Liczba 
aresztow anych na razie nie jest dokładnie wiadoma; na­
tom iast wiadomo, że jest pokaźna. Przedsięw zięto 
także nocną rewizyę w fabryce fortepianów  Nowickiego 
przy ulicy Łuckiej. Nawzajem w Dąbiu zabito  w nie­
dzielę strażnika ziem skiego w biały dzień na rynku.

Kronika bandytyzmu jest tak obtita, że podajemy 
tylko ważniejsze wypadKi. W SKlepie Friebenowej przy 
ul. Chmielnej bandyci zabrali pieniądze z kasy ; Bern- 
steinowej zabrano 176 rubli na ulicy Twardej; w dy- 
strybucyi Lippy przy ul. Miodowej zrabow ali bandyci 
k asę ; przy ulicy M arszałkowskiej w sklepie Fruzińskie­
go bandyci również zrabowali kasę. N a prowincyi po ­
dobnie się dzieje.

N a dwór w Henrykowie napadło 25 ludzi, żąda­
jąc wydania 3 0 .000  rubli. Po trzygodzinnem  plądrow a­
niu zabrano 2 0 0  ruDli, kosztowności, srebra i gardero ­
bę. W Sosnowcu odebrali bandyci na ulicy właścicie­
lowi brow aru z Kłobuska, H aberm anow i óOO rubli. 
W Zbuczynie zrabow ane sklep m onopolowy i zabrano 
100 rubli. W Dalikowie bandyci zabrali z  kasy sklepu 
m onopolow ego 500  rubli. T a litania wystarczy.

Pzez lipiec w cytadeli przebywało 8 ,896 osób, 
uwięzionych za sprawy polityczne. Utrzymanie ich przez 
ten czas kosztow ało rb. 1.455 kop. 91. Za tę sum ę 
zjedzono chleba 444*32 pudów, zupa kosztov'aia 903 rb. 
19 kop., węgla zużyto 380 pudów, drzewa 4 sążni 
sześciennych. Tanim kosztem  żywią więźniów w W ai- 
szawie.

Zwłoki ś. p. Rom ana Kolitowskiego, zam ordow a­
nego w Wilkowej Wsi przez agitatorów  strajkowych, 
sprow adzune bęaą do W arszawy —  i pochow ane je­
dnocześnie ze zwłokami śp. S tanisław a M orawskiego, 
który paał od kuli karabinowej onegdai przy ul M ar­
szałkowskiej. Obaj ci nieboszczycy byli krewnymi • wu­
jem i siostrzeńcem , to  też dotknięte tym poowójnym 
ciosem rodziny, postanowiły urządzić wspólny pogrzeb 
obu ofiarom tragicznych wypadków.

Sąd cywilny dla spraw  politycznych sądził spraw ę 
ślusarza Kwaśniewskiego, oskarżonego o  to , ze w d. 
26 grudnia r. z. wręczył szeregowcom  armii w S k ie r­
niewicach odezwę, stanow iącą dodatek nadzwyczajny do 
„N aprzodu" z d. 25 tegoż miesiąca i nawołującą do 
pow szechnego strajku. Kwaśniewski został skazany na 
rok tw ierdzy, z wliczeniem 8 miesięcy więzienia śled­
czego. W ypuszczono go za kaucyą 50 rubli tym czaso­
wo na wolność. Sąd wojenny sądził spraw ę robotników- 
Józefa Stańczyka, Józeta Siekierskiego, Adam a Strum iń- 
skiego, Stefana Kałużnego, Eolesiaw a Zabickiego i Jó ­
zefa Drobniewskiego. Wszyscy oskarżeni byli o napad 
zbrojny na urząd gminny w W ymysłowie (pow. płoń­
skiego) w nocy z dn. 25 na 26 maja. Sąd skazał 
oskarżonych na roboty ciężkie: Drobniewskiego i Ża 
bickiego na lat 15, Strum ińskiego na lat 12, S iekier­
skiego i Stańczyka na la t 8. Kałużnego uniewinniono. 
Rudziński, obwiniony o zam ach na kapitana G ogola, 
skazany został na 4 lata ciężkich robót.

Dwa napady w O tw ocku.

Ze spraw ców  napadu, urząazonego na stacyę 
w O tw ocku, ujęto 11 spraw ców . Odwieziono ich do 
W arszawy, ale po d .oaze znowu urządzili nieznani lu­
dzie napad na pociąg, ażeby więźniów odbić

Kiedy pociąg o godzinie 6 minut 30 rano prze­
jeżdżał przez stacyę Falenicę i zbliżał się do przystanku 
Radość, podeszło około  50 ludzi, którzy zaczęli s trz e ­
lać z rewolwerów' w kierunku lokomotywy, chcąc najwi­
doczniej zatrzym ać pociąg i odbić przewożonych are- 
sztantów . N a odgłos strzałów , znajdujący się w pociągu 
żołnierze podbiegli do okien i odpowiedzieli salwami. 
M aszynista, nie wiedząc co robić i obaw iając się za 
trzym ać pociąg, zwolnił jedynie biegu, dzięki czemu żoł­
nierze, zostawiwszy żandarm ów na straży z więźniami, 
powyskakiwali z poc;ągu i zaczęli gonić napastników, 
strzelając z karabinów . N apastnicy rzucili się wówczas 
do ucieczki i zginęli w lesie. Żołnierze zaprzestali po ­
goni i przetrząsnęli jedynie pobliskie krzaki. W lesie 
przy to rze kolejowym znaleziono dwóch napastników : 
jednego zabitego, drugiego ranionego kulą karabinow ą 
w brzuch.

Trupa zostaw iono na miejscu, rannego zaś prze­
niesiono do wagonu z aresztow anym i i przywieziono go 
razem  z innymi dc> W arszawy, skąd jednocześnie wysła­
no większy oddział wojska z poleceniem dokonania ob ła­
wy. Przywieziony do W arszawy uczestnik napadu nazy­
wa się Feliks Ciemniewski.

Z Rusyi i Zaboru.
P okojow y program Siołypina.

Berlin. (Tel. wł.) Korespondentowi „Lokalanzei- 
gera" uaało się uzyskać wywiad ze Stołypinem w sp ra­
wie sytuacyi politycznej. Stołypin oświadczył stanowczo, 
że zniesienie stanu w yjątkowego w prowincyach nadbał­
tyckich uważa obecnie za niemożliwe, również sytuacya 
w Królestwie Polskiem  jest nadzwyczaj groźna i dlatego 
rząd jest zdecydowany wystąpić w Polsce z bezwzglę­
dną energią; pół miliona wojsk rosyjskich w Królestwie 
wystarczy do zatopienia rewolucyi w morzu krwi

Urlop Skałłona.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) „S trana" dowiaduje się

z w iarygodnego źródła, że general-gubernator w arszaw ­
ski, generał-adiutant Skałłon otrzym ać ma dłuższy urlop 
na wyjazd zagranicę.

Pogłosk i o now ych pogrom ach.
S ied lce. (Tel. wł.) P o  zamachu na policmajstra 

Golcewa rozeszła się pogłoska, że zam ierzony jest no­
wy pogrom  żydowski jako odw et za zabicie Golcewa. 
W skutek tych pogłosek wiele rodzin żydowskich opu­
ściło Siedlce. P rzew ażna część udała się do letnisk pod 
W arszawą.

Popłoch w  Siedlcach.
S ied lce. (Tel. wl.) W mieście spokojnie. O k o Io  

g. 11 przewieziono na stacyę zwłoki zabitego policm aj­
stra. D o tej godziny ruch na ulicach był nieznaczny. 
Patro le i posterunki wojskowe na ulicach były wzm o­
cnione. P o  przewiezieniu zwłok posterunki częścio­
wo cofnięto z ulic i w mieście zapanow ał ruch nor­
malny

W czorajszy popłoch wywołała pogłoska, że -ozpo- 
czął się pogrom  żydów na ulicy W arszawskiej. Było to 
wierutne kłam stwo, puszczone w obieg zapewne przez 
prow okatorów . Przyczyną pogłoski o strzałach na ulicy 
W arszawskiej było zrzucanie desek z wozu, które upa­
dając wydawały hałas, podobny do strzałów .

Z atw ierdzen ie wyroku.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) G łówny sąd wojenny od­

rzucił skargę nieletniego G rom ana, m ającego lat 15, 
skazanego przez sąd wojenny warszawski na ośrr. lat 
ciężkich robót za współudział w zabójstwie strażnika 
w Piotrkow ie.

P ożai w  K ow nie.
K ow no. (Tel. wt.) W środkow ej dzielnicy m iasta 

wybuchnął w nocy pożar. O gień straw ił kilka aom ów 
murowanych. P ożar zdołano umiejscowić dosyć szybko. 
W ypadku z ludźmi nie było. K ilkadziesiąt rodzin po­
zostało bez dachu.

r
M isya W ittego w yśw ietla  się .

Perłin. (Tel wł.) F lo ta niemiecka ma odwiedzić 
bałtyckie wody, w której to  spraw ie W .tte prowadzi r o ­
kow ania. O prócz  tego sta ra  się Witte o nową pożyczkę 
w Niem czech w form ie zaliczek na ogrom ne koncesye, 
jakie uzyskają Niemcy w Rosyi.

R ów noupraw nienie żydów .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Przewodniczący Stow arzy­

szenia zapom ogow ego żydów niemieckich konferował 
niedawno ze Stotypinem, który rozwiązaniu kwestyi ży­
dowskiej przypisuje ogrom ne znaczenie, jeszcze przed 
zebraniem  się Dumy pragnie on dać żydom znaczne 
ulgi. Należy s.ę jednak obawiać nowych pogrom ów , po­
nieważ kam arylla dw orska zwalcza każdą próDę libe­
ralizmu.

N ow e zarządzenia ochronne.
Petersburg (TBK.) Prawitielstwiennyj Wiestnik" 

ogłasza zaostrzenie kar za przestępstw a przeciwko pań­
stwu ze strony czynnych żołnierzy i oficerów. W ydawa­
nie dokum entów, lub planów, będzie odtąd karane 
śmiercią.

P ołow y policyjne.
M oskw a (TBK.) Przy ulicy Melikowa w ykryto lo­

kal organizacyi boiowej stionnictw a socyaino-rewolucyj- 
nego i aresztow ano 6 mężczyzn i 2 kobiety. P rzy ul. 
Pilnikowej w ykryto skład broni, przyczem skonfiskowano 
9 pudów (około 150 kilogr.) ostrych naboi.

R zeczyw iste o w o ce  połow ów  policyjnych.
B erlin . (Tel. wł.) „Russische K orrespondenz" dow ia­

duje się, że kolportow ana przez niektóie dzienniki w ia­
dom ość, jakoby rządowi udało się schwytać przewód- 
ców socyalistycznych i przez to  stłumić całą agitacyę, jest 
zmyślone. W ogóle uwięziono 21 osób, które wcale n;e 
naiezą do partyi socyalno - rewolucyjnej.

Z Banku austryacko-w ęgierskiego  
W iedeń. (TBK.). Stan Banku austro-w ęgierskiego 

z dniem 23 sierpnia 1906 toku : (Cyfry podane w na­
wiasach oznaczają różnicę ze stanem poprzednim). Bank­
noty w o b ieg u . 1,732.136.000 kor. (—  21,723 000); 
rezerwa kruszcowa 1,484.575.000 k. ( - |-  2,753.000); 
portfel wekslowy 525,460.000 ( +  14,205.000); za­
staw  papierów  44,216.000 ( +  1,092.000); banknoty 
wolne cd podatków  149^67.000 ( +  24,477.000).

O dw iedziny eskadry angielskiej.
R ieka (TBK.) Przybyła tu wczoraj w odwiedziny, 

witana salwami, angielska eskaura śródziem nom orska.

Tania am n esty a .
Berlin (TBK.) „S taats Anzeiger" ogłasza najwyż­

sze rozporządzdnie z ułaskawieniem , datow ane z Wil- 
hólmshóhe dnia 24 sierpnia, m ocą którego cesarz Wil 
heim z okazyi narodzin wnuka, darowuje karę wszyst 
kim zasądzonym w cywilnych procesach za obrazę m a­
jestatu lub rodziny m onarszej, o ile ta  kara nie została 
już odcierpiana. Również skreśla się wszystkie zaległe 
koszta w tych spi awach.

Skandale k olonialne w  Niem czech  
Berlin (TBK.) „Local Anzeiger" donosi, że oprócz 

m ajora Fischera, także inni oficerowie utrzymywali przy­
jazne stosunki z firmą Tippelskirch, co pociągnęło za 
sobą niepożądane udzielanie kredytu.

Rozruchy strajkow e.
N orym berga . (TBK.) Wczoraj i onegdaj strajkują­

cy robotnicy pewnej fabryki rnotocyklów dopuścili się 
wykroczeń i obrzucili poiicyę kamieniami, laskam. i i  d
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Policya dobvła broni i zraniła około 30 osób, kilku po- 
licyantów jest też rannych.

N astępnie zam knięto ulicę, przy której stoi fabry­
ka, wojskiem.

N orym berga. (TBK.) Dziesięciu żołnierzy odniosło 
rany tłuczone lub cięte od noży. Ciężko rannych umie­
szczono w szpitalu. Aresztowano pewnego 19-letniego 
młodzieńca który w restauracyi strzelił z rewolweru do 
policyanta.

Z jazd  k ró la  g reck ieg o  z E d w ard em  VIII.
A teny. (Tel. wł.) Pism a greckie donoszą, że król 

grecki, który bawi obecnie w Aix les Bains, uda się do 
Alarienbadu, aby z królem angielskim omówić spraw ę 
bałkańską.
1 w olna Szwajcarya przeciw  socyalnym  dem okratom .

Z u ry ch  (TBK.) Sąd wojskowy obradow ał nad skar­
gą przeciw socyalnym  dem okratom , przyw ódcom : Sig- 
jowi i Riaerowi i 4 w spółtow arzyszom  o podburzanie 
żołnierzy do nieposłuszeństwa władzy przy sposobności 
niepokojów z końcem lipca b. r. Sigga, jako autora 
podburzającej broszury skazano na 8 miesięcy więzienia 
i ponoszenie szóstej części kosztów  procesu. Pięciu in­
nych oskarżonych uwolniono. O brońca wniósł odwołanie,

W ielki strajk w  Hiszpanii.
B ilbao  (TBK.) Znaczna część robotników  przyjęta 

waiunki przedsiębiorców  i podjęła na nowo pracę.

Pow stan ie na Kubie.
N. Jork (Bit.ro Reutera) Telegram y z Hawanny 

donoszą, że pow stańcy zajęli m iejscowość Palm ira koło 
Fienhuegos. Powstańcy rob ią coraz to  większe postępy. 
P rasa zapatruje się bardzo pesym istycznie na sytuacyę. 
Koło Gutinez 80  pow stańców  napadło na 45 rekrutów 
ządowych i 7 z mch zabiło.

W iedeń . (TBK.) M inister spraw  wewnętrznycn 
Bienerth, udał się dziś do Isctilu, aby złożyć cesarzowi 
sprawozdanie.

L ozanna. (T B K ) Zm arł tu profesor uniwersytetu 
Aleksander Herzen , syn znanego rewolucyonisty i pi­
la rza  rosyjskiego.

M A R G I N E S I E .

SPRAWA AGRARNA W W AGONIE.

Pociąg, złożony z trzech wagonów i lokom otywy 
Dorusza się na linii „Kołom yja-Zaleszczyki" z szybko­
ścią staruszka tkniętego paraliżem.

Nuda. Europejczyk, co już nieraz robił po 80 kim. 
na godzinę, ziewa wzorem łaknącego sm ok?. Nie potrze­
buje nawet przysłaniać ust dłonią, bo pociąg na prze­
strzał pusty, a dziewczyna wiejska w chusteczce kracia­
stej na głowie, na pewne nie zgorszy się zaniedbaniem 
form tow arzyskich.

Na szczęście przed H orodenką wsiada ao  prze­
działu obyw atel ziemski.

Cisnął „Śm igusa" na półeczkę, wymienił nazwisko 
i już rozm aw ia.

P o  chwili polityczna dyskusya zadzierzgnięta w naj­
lepsze.

—  Ciekawa rzecz, jaki weźmie obrót spraw a ag ra r­
na w Rosyi —  rzucam pytanie.

—  Hm... spraw a agrarna... —  uśmiecha się oby­
watel. —  Z  nią, panie, będzie mniej więcej tak : Zeszłej 
wiosny przychodzi do mnie Hryć lwaniuk i oświadcza, 
że jedzie do Kanady. O śm  m orgów pola ma na sprze­
daż Pole o d o K m e g o  łanu, więc Kupuję. N azajutrz sp i­
sujemy kontrakt, poczem  Hryć dopom ina się o „moho- 
rycz". Kazałem wwnieść stó ł do sadu, zastawić go chle- 
Dem, masłem, serem  i wódką. Żona, chcąc osłodzić doię 
wychodźcom, dorzuca od siebie miskę miodu i kawał 
suchej kiełbasy. W ychodźcy zasiadają do uczty wraz 
z kumami i przyjaciółmi. Ja, szczery dem okrata, stosu­
jąc się do zwyczaju ludowego, przypijam siwucha do 
Hrycia —  on przypija także, a nawet pali niezłą mów 
kę. p otem  kraje „pajdę" chleba, oddziela ćwierć m etra 
kieloasy, smaruie chleb grubo masłem, pokrywa masło 
miodem i w szystko to  zajada z apetytem . Ale o to  w po­
łowie uczty strzela mu nowa myśl do głowy. O dw raca 
kromkę pośną stroną do góry, sm aruje ją znowu m a­
słem i znowu pokryw a w arstw icą m iodu... Jak bal, to  
bal! Myślisz pan, że b laguję? —  Pod słow em : auten 
tyczne! Tak będzie ze spraw a agrarna.

R, M. BORUTA.

Wiadomości bieżące.
» p « s tr z e ź « - a i»  ii  - s te o ro lf f l- tc z n e  u  obserwaio-

ryum astronom . Politechniki) w a. 25 sierpnia br.:
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i waga : Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
P rognoza na d z iś : Pogoda przy zmiennem za­

chmurzeniu.

— T eleg ram y  o zam achu  na Stołyptna podajemy 
na czele Qz'S'eiszego numeru.

—■ Z k rak o w sk ie g o  te a tru . P  Adam G rzym ała Sie­
d lecki, znany literat, został zam ianowany referentem

artystycznym  teatru kraKOwskiego w miejsce poety Łu- 
cyana Ryula.

— W pisy. Internat im. Adama Mickiewicza dla m ło­
dzieży szkół śreanich we Lwowie przyjmuje codziennie 
wpis uczniów publicznych i ptyw atnych na stałe umie­
szczenie i dochodzących na naukę w goazinach od 10 
do 12 przedpołudniem i od 3 do 5 popołudniu w kan- 
celaryi dyrekcyi zakładu ul. O ssolińskich 1. 11 (kam ie­
nica ks. Sapiehy) schody VIII. Drzwi nr. 38.

—  M inister k olei dr. D erschatta przybędzie dnia 
10 września na kilka dni do Galicyi. M inister zatrzym a 
się w Krakowie, we Lwowie i Stanisławow ie, poczem 
pojedzie do Czerniowiec.

—  M etropolita ks. Szeptycki, po posłuchaniu u Ojca 
św ., wyjechał z Rzymu do G rottaferraty , słynnego opa­
ctwa O O . Bazylianów pod Rzymem i pozostanie tam 
aż do przybycia (w pierwszej połowie września) piel­
grzymki ruskiej, k tórą powiedzie do Ziemi św.

—  Z  życia to w arzy sk ieg o . W Zakopanem  odbyły się 
onegdaj zaręczyny znakom itego poety p. Kazimierza 
Przerw y Tetm ajera z panną Jadw igą Szulcowną, córką 
p. Karola Szulca, właściciela dóbr ziemskich z K róle­
stwa Polskiego.

—  D orn D ługosza w  K rakow ie, historyczny budy­
nek u stóp W awelu, a u wylotu ulicy Kanonicznej, 
w łasność kapituły krakowskiej, ma być gruntownie odre­
staurow any.

—  Budow a kolei elektrycznej. Spraw a budowy ko­
lei elektrycznej na „B ajkf“ będzie praw dopodobnie roz­
strzygnięta w przyszłym tygodniu. Gdy Rada miejska 
ofertę na budowę zatwierdzi, natychm iast rozpocznie 
się budow a: potrw ać ma ona 6 do 8 tygodni, tak, że
najdalej z początkiem listopada ta  nowa linia kolei 
elektrycznej m ogłaby już być oddana do użytku publi­
cznego.

—  K u rs  d e s in fe k to ró w . W czoraj w południe odoyło 
się uroczyste zakończenie kursu desintektorów , urządzO' 
nego przez fizykat miejski. Kurs irwai cały tydzień, 
a wzięlc w nim udział kilkudziesięciu włościan i poli- 
cyantów gminnych z mniejszych miast całego kraju. Je ­
den z uczestników kursu p.zyjechai z K rakowa, gdzie 
dotychczas nie stw orzono podobnego kursu. Nauka na 
kursie odbyw ała się dwa razy dziennie, najpierw w In­
stytucie fizyologicznym na oddziale prof. dr. Becka, gdzie 
fizyk dr, Legeżyński i lekarz m. dr. Kielanowski zazna­
jamiali uczestników kursu z wszystkimi rodzajami cho­
rób zakaźnych i ich bakcylami zapom ocą skieptikonu, 
a następnie w m. zakładzie desinfekcyjnym. Tu uczono 
uczestników przeprow adzać uesinfekcyę zapom ocą ró ­
żnych aparatów , przyczem uczestnicy musieli sami roz­
bierać i składać przyrządy. Wczoraj odbył się egzamin 
i rozdanie świadectw. Uczestników egzam inował dr. Le- 
geźyński w obecności prezyd. M ichalskiego, w iceprezyd. 
Ciuchcińskiego, rr. dr. M ikołajskiego i W łodzim irskiego, 
radcy sanitarnego dr. Barzyckiego i kilku lekarzy po­
wiatowych. Do  egzam inu stanęło 38 uczestników i wszy­
scy zoslali uznani za bardzo dobrze uzdolnionych, a je- 
d°n z nich otrzym ał stopień znamienity. Szczególnie 
włościanie, (między nimi jeden wójt ze Srok) okazy­
wali bardzo wielkie zainteresowanie i robili dobre po­
stępy. Przy rozdawaniu świadectw , dr. Legeżyński prze­
mówił do uczestników, zagrzew ając ich do sum iennego 
wypełniania obowiązków', zaś jeden z uczestników po­
dziękował dr. Legeżyńskiemu i dr. Kielanowskiemu za 
ich obyw atelską pracę około urządzenia kursu.

D ołychczas fizykat lwowski wykształcił około 500  
desinfektorów. Zdałoby się, aby i inne m iasta, a szcze­
gólnie Kraków, poszły za przykładem Lwowa.

—  U cieczka w ięźnia. Z więzienia sądu karnego przy 
ul. Batorego zbiegł wczoraj 18-letni więzień Tadeusz 
Hirsztein karany już kilkakrotnie za kradzież Obecnie 
miał Hirsztein odsiadyw ać karę 1 M rocznego więzienia, 
ale „wziął sobie urlop*. Zdaje się, że Hirsztein n<e bę­
dzie długo bujał na wolności, bo  zbyt dobrze znany 
jest policyi lwowskiej.

—  M iłosna awantura. W czoraj popołudniu nadszedł 
do policyi telegram  z Baligrodu, którym  p Salom on 
Kaczka prosił o przytrzym anie na dworcu lwowskim 
17 letniej córki Bronisławy. Córka jego zbałam ucona 
przez niejakiego Józefa Kudelę 28-letniego dyurnistę 
z B a lig ro Jj, zbiegła ub. nocy z domu, zabierając na 
drogę 500 kor. i rozm aite rzeczy. Telegram  ten jednak 
nadszedł później niż pociąg, wobec czego nic można 
było zbiegów schwytać na dworcu. W ieczorem przyje­
chał ojciec Bronisławy, kupiec, podając, że córka jego 
onegdaj wieczorem położyła się jak zwyKle spac, w no­
cy jednak zerwała się z łóżna, pozabierała z szaf swoje 
rzeczy i młodszej siostry i uciekła w kierunku Lwowa. 
Ojciec wyraził się, że nie żal mu córki, ale pieniędzy, 
bo była to  cała jego oszczędność.

—  Wielki p o ża r wybuchł wczoraj około g. 9 wie­
czorem  w cegielni, tuż niedaleko rogatki WulecKiej. 
Z niewiadomej przyczyny zajął się dach cegielni, a za 
nim straż przybyła, ogień objął już cały budynek. Akcya 
ratunkow a była bardzo utrudniona z powodu braku w o­
dy i trudnego dostępu, cegielnia bowiem leży w dole, 
o toczona dość strom ym i pagó 'kam i. Po godzinie roze­
brano cały drewniany budynek, a z cegielni pozostał 
komin i olbrzymi piec. Cegielnia stała od dłuższego 
czasu pustką, a była ona, według jednych, w łasnością 
p. G rubera, a według drugich, Silbersteina. O gień już 
został ugaszony, a właściciel jeszcze się nie zgłosił. Na 
miejscu pożaru był prez. Michalski. Podczas akcyi ra ­
tunkowej nie brak było tragikom icznycn epizodów. O to  
jakiś pijak wlazł na płonący dach, chwytał w ręce pło­
nące głownie i rzucał na dół. Z trudem zaledwie zdo­
łano go stam tąd zabrać i ucuronić od Kalectwa. Kiedy 
go chciano aresztow ać, tłum zalegający wzgórza zaczął 
rzucać kamieniami i tylko dzięki taktow i kom. Stankie

wicza, który uwolnił więźnia, udało się nie dopuścić do 
większej awantury. A bójka tam  byłaby niebezpieczna, 
zwłaszcza, że ulicznicy mieli dużo kamieni pod ręką, 
a w okolc puste pola, ułatwiające ucieczkę.

—  O gień  pokojow y wybucnł wczoraj w mieszkaniu 
suterenowem  przy ul Gródeckiej 1. 5 o, zamieszkałem 
przez p. Ludwika Ziółkowskiego. O gień wzniecony 
przez dzieci —  pozostaw ione bez dozoru —  zniszczył 
siennik i poduszkę. Na szczęście w czas jeszcze przy­
biegli dom ownicy, ugasili ogień i uratowali dzieci od 
uduszenia.

X  Alfred M usset jako urzędnik. Jedno z pism 
francuskich obliczyło niedawno, że Francya zatrudnia 
nie mniej jak 625 tysięcy urzędników, których pensya 
wynosi rocznie 937 milionów franków. Pism o to propo­
nuje, ażeby zmniejszyć liczbę urzędników o p o icu ę , 
a przynajmniej o czw artą część i w ten sposób oszcę- 
dzić francuskiemu narodowi bardzo poważnej kwoty, 
ale nie ma najmnieiszej nadziei, aby kiedykolwiek do ­
konano tak  śmiałegc kroku bez gwałtownej rewolucyi.

Bardzo charakterystyczne św iatło na stosunki we 
francuskiej biurokracyi. rzuca dziesięcioletnia służba urzę­
dnicza poety Alfreda de Musset Za protekcyą księcia 
O rleańskiego został m ianowany M usset za panowania 
Ludwika Filipa bibliotekarzem  w m inisterstwie spraw 
wewnętrznych, za co otrzym ywał trzy tysięce franków 
rocznej pensyi. W ministerstwie nie pokazyw ał się oczy­
wiście nigdy, a miał po tem a tern więcej powodów, 
ponieważ wogóle taka biblioteka me istniała. Cóż  mógi 
więc w niej robić b ib lio tekarz: Nonszalancyę sw ą po ­
suwał on tak daleko, że nie zjawiał się nawet w osta­
tnim dniu miesiąca, aby pobrać pensyę, ale posyłał 
służącę z pokwitowaniem  i pieniądze mu punktualnie wy­
płacano. Raz chciał zbyt gorliwy dyrektor położyć 
koniec temu żartow i, ale ówczesny minister spraw  w e­
wnętrznych, Duchatel, bał się dać dymisyę sławnemu 
poecie. D ouiero. gdy nadeszła rew olucya 1848 roku 
postanow ił Ledra-Rollin położyć koniec wszelkim syne­
kurom i dał M ussetowi dyrmsyę. Dziesięć lat jako bi­
b liotekarz bez biblioteki pobierał rocznie trzy tysiące 
franków. Dym isya jego wywołaia w prasie gwałtowne 
ataki przeciw ministrowi i rządowi, który odważył się 
zerwać z uświęconą tradycyą synekur urzędniczych. 
Sam M usset, a zw łaszca D um as ojciec nie mogli zna­
leźć tlość słów oburzenia ria niewdzięczną ojczyznę i po 
utrwaleniu now ego cesarstw a zam ianow ano znów Alus- 
seta bibliotekarzem , na którem  to stanowisku pozosta­
wał do śmierci, nie znalazłszy się ani razu w pow ie­
rzonej sobie bibiotece. Że i dziś stosunki się nit 
zmieniły, dowodem lego walka, jaką rozpoczął Cle­
menceau przeciw urzędnikom spraw  wewnętrznych, przy­
czem okazało się, że wielu z  nich, mających posady 
w Paryżu i pobierających wysokie pensye, mieszkało 
przez cały rok na Riwierze i tu kazali sobie przysyłać 
pensyę miesięczną, podczas gdy inni równocześnie ai- 
mowali podobne synekury w innych ministerstwach 
Clemenceau zag_oził tym panom  dymisya, ale od słów 
do czynu droga daleKa.

Z asłużony spokój.
Mała Zosia, wyłajana przez matkę, siedzi w kącie 

i płacze. Po dłuższym czasie, gdy nareszcie przestaje, 
m atka p y ta :

—  Skończyłaś już raz beczy ć ?
—  Wcale nie —  odpow iada oburzona —  chcę 

tylko trochę odpocząć.

4; Lwowski Instytui Muzyczny ulica K ilińskiego 1. 1
rozpoczyna naukę szkolną z dniem 1 września b. r.

Najwyższe kursa tortepianowe prowadzą panie: N a­
talia Louwenhotówna i Paula Szalitówna — pod artysty- 
cznem kierownictwem I g n a c e g o  F r i e d m a n a .

K u r s  ś p i e w u  solowego prowadzi p. AUrya Pawli­
ków Nowakowska pod art. kierownictwem pp. P a s h a l i s  
S o u v e s t r ó w .

K u r s  s k r z y p i e c  prof. Wacław Kochański.
Prócz tego wpiuwadzona jest nauka wiolonczeli, or­

ganów, i nauka teoryi i harmonii.
Sprawozdanie roczne jak i prospekty wydaje Kance- 

larya. 8748

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę R edakcya nie odpowl<»£a.

chinowe z żelazem
SrodeiŁ w zm acn ia jący  d la  słabo  w itycn, b ezk rw i­

s ty  ck  i reK onw aiescen tów , pooudza a p e ty t, y; 
w zm acnia n e rw y , p o k rzep ia  k rew . 245 H

Smak wyborny. Przeszło C.500 lekarskich orzeczeń. *
J. Serratrallo, Tryest-JSarcola.

W aptekach La flaszka po 2’60 k. i 1 L k. 4'80
I

Dentysta Dr. Józef MESCHEL
Lwów, ul Sykstuska 1. 33. -  Sztuczne zęby i ko rony , 

plom by porcelanow e vVyjrnuwariR: oębów. J710
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Zarzad zródet 
i  JASSNIK koło Zauclitel'

Wyszły z druku i są  do nabycia we wszystkich 
księgarniach podręczniki naukowe pedagoga 5*ls*to v.  
IŁ c ira s s m e ra  do barazo  prędkiej i łatwej nauki obcych 
języków  w sz k o le  i dom u bez  nauczyciela: S a m o u ­
czek po lsko  n ie m ie c k i, kurs wstępny (E lem en ta rz ), 
wyd. XXI-e; z wzorkam i pisma i rysunków, oraz rycin- 
kami (176  figu r), z doslow nem  tłumaczeniem i obja­
śnieniem wymowy po 16, 36, 72 hal. 1 '20  kor. —  
S am o u czek  po lsk o -n iem ieck i, I-szy kurs, XXVI-te wy­
danie kor. 2 -40, —  p o lsk o -an g ie lsk i, kurs i-szy, wy­
dajne XlII-te, kor. 2 30. S am o u czek  po lsko  f ra n cu sk i 
I-szy kurs, ed. VIII kor. 3 -o0. Z  pom ocą tych S am o ­
uczków  uczy się młodzież i osoby dorosłe od sam ego 
początku k o n w ersacy i, stanowiącej k w in te se n c y ę  nauki 
obcych języków . -  O  nadzwyczajnej łaiwości, prakty- 
czuości, użyteczności i taniości S am o u czk ó w  R eussne- 
ra , istniejących przeszło la t 25, świadczyć może 500 .000  
zwolenników jego m etoay i 2 .030  jego uczniów oso ­
bistych. 8720

Skład główny w K sięgarn i P o lsk ie j B. P o łon ie- 
k ieg o  ul Akademicka we Lwowie.

Do ła sk a w ej  w ia d o m o śc i!

iow. l a  popierania uliugieii studentów
wyznania m ojżeszowego

prosi Panów: adwokatów, lekarzy, filozolów, urzędników 
sądowych, techników i t. d., którzy kiedyś dostali od Towa­
rzystwa zapomogi na rygoroza, czesne, opłaty na kollogtiium, 
taksy do egzaminów o

a) przystąpienie na członka do Towarzystwa (rocznie 
5 - 1 0  k >r.)

b) zwrot otrzymanych kwot. do czego się podpisem 
zobowiązali,

c) natychmiastowe podanie adresu i stanowiska.
Każdy, kio był akauemikiem, powinien zostać człon­

kiem tego hum anitarnego towarzystwa dia popierania ubo­
gich studentów' żydowskich. 7362
Z a W ydział T o w . d la  p o p ie ra n ia  ubogich  s tu d e n tó w

w y zn an ia  m o jżeszow ego .
 W iedeń, I. Bez., Seitenstettengasse 2. —  —

Dr. Jó z e f  Gi iin fe ld , naczelnik.
—  W iedeń, I. Bez., Schottenring 2. —

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 24 sierpnia 1906 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

® nasiej Administracyi złożyli:
Na T ow arzystw o S zk oły  Ludow ej:
Spółka m agazynowa i rurociągow a Lewakowskie- 

go  i Sp. z Tustanowic 30 kor. złożone przez p. S ta­
nisława G ałaca, T . D. 1’80 koi

Na p olep szen ie doli ch łopa-poety  Ferdynanda 
K u rasia :

Z ebrane 6 ko i. na przedstawieniu am atorskiem  
w don,u p. Łuszczerskich z Kołomyi.

Wiadomości giełdowe.
Krakowski targ na bydło.

K r a k ó w ,  d. 24 sierpn.a. (Komunikat niejskiej cen­
tralnej targowicy na bydło w Krakowie) Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 219 sztuk, b) ja- 
łownika 69 szt. c) cieląt 248 szt., d) owiec i kóz 35 szt, 
e) nierugacizny 32ć szt. — razem 897 sztuk.

Płacono:
Woły z paszy lżejsze po 82 do 83 kor., wo>y grub­

sze sztuka po — do —‘— kor. krowy tuczne 7u do 80 
kor. krowy lżejsze z paszy po — ao — k., buhaje po 76 
do 84 n.or, jałownik po — do — kor. cielęta pc 85—88 
kor. za jeden cetnarm etr. żywej wagi.

Cieięta na sztuki po 3ó do 47 kor., nierogaciznę tu ­
czną po 78 do 88 kor. za 1 cetnar metr. żywej wagi, nie­
rogaciznę tuczną po 114 do 118 kor., owce po 00- -00 kor. 
za jeder. cetriar metr. -zeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego 
cieląt i nierogacizny 651 sztuk, na eksport bydła rogatego 
197 sztuk, nierogacizny 49 sztuk, pozostało do d ugiego 
targu — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie.

Z targów handlow ych.
W iedeń, 25 sierpnia. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą natychm iastow ą za 100 HI. płacono kor. 40-80 
do 41-20.

Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Ratinaaa prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W iednia w całych wag. K. 63 25 do 63-75. 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednie w 
całych wagonach K. — •— ., Kostkowy prim a w sKrzy- 
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K. 
— •— . w całych wagonach K .— 1— d o — *— , oeczkami 
do — 1— .

T endencya: stała.
N a r t a  galicyjska S tandard White w całych w a­

gonach z Wiednia K. 35"75 do K. 3 6 '95 . W beczkach 
K. do — .

N afta galicyiska z Wiednia beczkami K. 3 7 ‘35 do 
K. 40-20.

T endencya: spokojna.

O g ó ln y  d ł n s  p a ń s tw a .  °/o
a 47o kouwert. ) maj—listopad . . 4

■ c  1 wolna oa pod. ) styczeń—lipiec . .4%  
[ "  w banknotach, luty -sierpień . .4 1's
Sc ' w  srebrze, kwiecień—październik .4  
osy z roku 1860 „ 500 zł s . a. . . . 4

1860 „ 100 zł. w. a. . . . 4
„ 1864 „ 100 zł. w. a. . . . -

M „ 1864 „ 50 zł. w. a. . . . —
istv zast-w ne domen państw . 120 zł. za szt. 5 

D r n s r  p a ń s t w a  K r a j ó w  K o r o n u y e l i  
w -a^zie państwa reprezentowanych.

4 
. 4 
.3Vs

. 4 
. 4
.

ustr. renta zło ta wolna od podatku 
„ „ w wal. kor. wolna od pod.

„ inwest. wolna od nod. ’ . .
O b lig a c je  K o lejow e, 

olej Arcyk^ Albrechta w srebrze . .
„ ces. Elżbiety w złocie w. od pod.

ces. Franciszka Józefa w srebrze -----
„ Karola L u u w ik a .................................... 4
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4
O b lig a cy e  p ie r w s z e ń s tw a  K olejow e. 
Olej art) ket A lbrechta 20U i ’00u zł. w sreb. 4 

czes. Em. 1885 2u0, 1000, 50U0 zł. . 4
' 1895 400, 200U, 10000 k. . 4

” Buków .sk t lokal. 400 kor. . . .
„ Karola Ludwika srebr...........................4
” Lwów.-Czerń.-Jassy Em. 1894 . . 4

D łu g  p a ń stw . K raj. K or. w ę g ie r .
ęgierska ren.a z ł o t a ......................................... 4
ęg. renta w Kor. woina od podatku . . 4
ęg. renta w kor. wulna od podatku . . 3l/a
ęg. pożyczka premiowa po 100 zł. . . —
n .« » »  "
ęg. obligacye prem. reg. Cissy . . . .  4
-oac. iS law . obligacye propin. w. a. . . 4l/a
ęgierskie obligacye lup. _............................... 4
uacyi i Sławonii oblig. hip.............................. 4

I n d e  p u b liezn e  p o ż y c z k i, 
jżyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
hlig. -P ro t. B ukow iny......................................... 5

płaca  ̂ łijJijjij.
9940 
9940 

1-00(15 
10015 
15840 
2231— 
277 
277, 
2yl —

99.20 
9920 
on95 
9995 

1.3640 
217- 
275 
275 
289 —

11725
9935
99(35

99'00
11765
1241-
9950
9955

ioó!3-
9950
9950
09,60
9935

965o 
9555 
86'65 

208!- 
20775 
154(50 
10125 
94,65 
97

98̂ 80 
11)100

117,45 
99o5 
99 55

lOOjóO
11865
12475
100,55
100:55

107

100 50 
10G150 
lOOoO 
10035

j

95 75 
9575 
8685 

210 
209 75 
15650 
10? -
95 j5

i

0980
10290

D ep esze  z targu p ien iężnego.
W ied eń : dn. 25 sierpnia. Kursy giełdy wiedeńskiej, 

Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p, 
z r. 1880 3 proc. 282-— , Austr. zakł. kred. z b. op
z r. 1889 3 proc. 293-— , Tow arzystw a żeglugi na Du
n a jj 100 zł. m. k. 4 proc. 255-— , W ęgierskiego Ban
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 255-— , Pożyczka serbsk,
norm . po 100 fr. 4- proc. 9 7 '— , b) bezprocentowej

Gal. poz. kraj. z r. i8 9 3 . 44 '"sT ,-1" "  9 ”
Gal. obi. prop. z r. 1889. . . . . 99I2C
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . . 41/: 99(6C

z r. 1896 . . .  4 969C
Wiednia z r. 1874. . . 5 - 211Ś

Poż. hipot Bułgaryi z r. 1892. . . .  6 1 119,40
L isty  -zastaw  n e .  (Oblig. hip. i ! Ist? dłużne).
Austr. zakł. kred. ziemski los. w oO 1. . 4 9350
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ..........................5 1011454 99’50
GaL akc. o. h. z 10% pr. 1 w 39Vs I. . 5 710,50

47s 10025
.472 i 0010

4 98 5C
4 9850

9960

pr.
los. w 50 .at w. austr.

” „ los. w 50 1. w. koron.
„ los. w 60 lat . . . .

Tow. kred. ziem. los w 56 lat
los. w 41 lat . . 4

„ l  l  „ awn. emis. . . .  4
Banku kraj. dla Gal. i Loa. w 5172 I. .4 -,ł 

„ m m n » zwr. w 57% l. 4
-  _ oblig. komun. 2 emis. . . .  5
„ „ „ „ 3 e. I. w 42 1.472

4 e. 1. w 45 1. 4
„ kol. 1. W. 5772 1. . . .  4

Austr. węg. Banku los w 59 1. w. a u s tr .. 4
„ „ „ los w 50 I. w. koron. 4

D b iig p c y e  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .  
Kolej półn, ces. Ferd. em. z r. 1886 . . 4

„ Lwów-Czern.-Jassy *.8& p. 10% . 4
.  1884 . . . .  4

Węg.-Gal kolej em. 1 8 7 0 ........................... 3-/2
„ „ .  .  1878 ............................... 5
» X X  1 8 8 / ............................... 4

L o sy  p r o c e n t o w e  (za sztukę).
Austr. zakł.kred. obi. pi. em. 1880 po 100 zł.

„ „ „ „ x x  1889 po 100 zł.
Uregul. Dun. ; r. 1870 po 100 zł. w. a. . 
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 190 zł. w. a. 
Pożyczka serbska prem. po 10O fr . .

Ł o s y  b e z i^ ro c , i  to w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w. a
Clary po 40 zł. m. k......................................... ....
Pożyczka m lnsbruku po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a.

„ prem. m. Lubiany po 20 zł. . . , 
Ofen (Buda gm. m.) po 40 zł. w. a. . . .
Palffy po 4C zł. m. k........................................
Czerw, krzyża austr. tow p„ 10 zł. . . .

99
19
98j50 
9850 

10l|— 
98j 30 
9830

J60
90,90

100!—
91(60 
98,65 
92j9G 

7 1 2 1  —

IDO -

2 8 3 -  
29’
255 — 
25/ -  

9’

21/65 
452, 
140- 
79j— 
B7|—i 
57! ■ -  

£70 
165 5( 
48'5L,

100120 
lu0(60 
97190 

122*75 
120 49

99)59 
10245 
10050 
11.50 
1( 1(25 
10110 
99i.5() 
9050

102130
99,50
y9:50

102!—
191.30

99®Cj
10060
10090

10090 
92 
99(60 
-  !Ó5 

113 
101

290 
301 
263 
262 -  

1 0 3 -

2365 
462 - 
14? - - 
84 
92 
64 

178 
•17550 

50 5 0

Budapeszteńskie (Basilica; 5 zł. 2 1 6 5 ,  Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem . po 100 zł. 456 — , Clary zł. — , 
m. k. 1 4 0 '— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 79 ’— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. ST*— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 5 1 ’— , Ofen 40  zł. 1 7 0 — , Palffy 40 zł. m. 45 
165 '50 , Czerwonego krzyża austr. tow . 10 zł. -78-25, 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 29*— , Losy fund. arc 
Rudolfa 10 zł. 5 8 '- - ,  Sanna 198 '—  zł. m. kon. 71-— , 
Pożyczka salcburska — ■— , zł. Tuiećkie oblig. Drem. 
kolej po fr. —  161 '40 , Los> Komunalne m. Wiednia 
z r. 1374 5 0 8 '— .

Paryż, d. 25 sierpn.a. Trzv procentowa renta 97*75, 
30-50.

B erlin, d. 25 sierpnia Banknoty austryackrc 8 5 ‘27, 
Spirytus — *— .

W ieleń , d. 26 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu u red ,- 
towegg C69-25 Ascye \ ęgie Zakładu kr edv t 807"50. Akcye 
Anglo oapkL 908 25, Akcve Unionbanku 545-— , Akcye La.i- 
der_ankL 13950, Akcye feankvereinu 55?’5( Akcye Boaen 
credit 1037-—, Akcye gal. Banku nipot. 575--, Akcve 
kolei państwowych Ó7T25, Akcye kolei południowej 16o50 
Akcye Tramway A. —•—, B. — . Akcye kole. Elbethal.
52"—, Akcye kolei DÓJn, 5475—o500 Akcye kolei czem. 

580-— Akcye Alpinv 592'— , Akcye R.ma A iranyi 574 50,
Akcye Prag. Tow żel. 2192 Akcye rabryk i broni
58T— —, Akcye tureckie tytoń, 404'—. Akcye galic. karpac, 
Tow naft. 590-— — Oblig. we.g. ind. 94-10, Renta ma­
jowa y9" 5, ,.ustr Renta n.orc now 99'35 Węg. Renta ko­
ronowa 94-40, 56 i. Listy T ow. .cred. z.em. 98-50, 4 proc., 
listy Banku hipoteczn. 98"75, 47j proc. listy Banku hipot. 
100*60, 5 proc. listy Banku hipoteczn I I P —, 4 proc. listy 
Banku kraj. 98"e0, 47i p ro c  listy tsanKu kraj. lOPbó, 5 proc 
komunalne Jbligacye Banku ktaj. -  -—, Obligacye propi- 
nacyjne 99 35. 4 pro. Gal. poż. krai. z 1893 r 97-50,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97"—, Losy tureckie 16P75, Marki 
117-31, Ruble 252-—, Kreuyty —■•—, Alpiny— Węgier,  
kred. —•—, Unionbank — —, Koieie. —*—• 5 proc ros. 
pożyczka 1906 79*—.

Usposobienie spokojne.
B e r l i n ,  d.26sierpnia. Przy zamknięciu wczoraiszem 

giełdy K*edyły 210’20, S taatsbihny 143 70 D iscorto  Co- 
mandi, 183’— Berlin. Tow. har.dl 168-50, Laura 243\50, 6 0 - 
humery 247*60 Aciej połudn. w schoanio-uruska —•—. Ru- 
belza gotówką 216’—.K olt; waisz. wied. 122"—■, Kolej mo­
rza śród: 'ernnego —•—, Kolej Meridionai.ta — •—, Losy 
tureck.e 46 3C "“enta w łoska — —, .H appener" kopalnia 
węgla 226"—, Kolej M arient_rg-M ł?wka —' —, Konsolida- 
cye —'— Lombardy 33-30, Kolej Henry 143-—, Niemiecki 
bank narodowy 128* kanada Proierred 169óli, Akcye że­
glugi hamburskie; 1oT75, Kurs warszawski —"—, Huin 
„Gonnersmark* 263'—. 3\/3 prc. renta rosyjska z r. 1894 
63 50, 3*8 prc. renta rosyjska 65-10. 4 prc. renta rosyjska 
z 1902 71*75, 4'/s pr, rema rosyjska z r. 1905 86*30 
Rheinische Ótahlwerke 205*75, Gelsenkirschen 226*—.

B e r l i n ,  d. 2o sierpnia. 4 Droc. węgierska renta złote 
— , węgierska renta koronov'a — , Austr. akcye kre­
dytowe 210*20, Staatsbanny '43-70, Lombardy 3330, Di- 
sconto Comandit 183'—, Ruble 216—.

Tendencya: spokojna.
P r  Bi K f n r t ,  d. 2o sierpnia. W czorajsza giełda wie­

czorna : Austryacka renta papierowa i00*—, Austr. re n a  
srebrna 100*—, Austr. renta z«r>t' i00'C5. Austr. akcye kre­
dytowe 210‘2C, Staatsbahn : 43‘70. Lombardy 33’10, 4-proc. 
austr. renta koronowa 99*50

Tendencya: silna.

Targ zb ożow y i tow arow y,
B ^ id s p e r z t  25 sierpn.a. Pszenica na kwiecień 1907 r. 

od 14'82 do 14-84. Pszenica na maj od —•— do —•— 
Pszenica na październik od 14-24 do 1426. Żyto na kwie­
cień 1907 r. od 12'60 do 12*b2, Zvto na pażdz. od 1212, 
do 12-14, Owies na kwiecień 1907 r. od 13-22 do 1324, 
Owies na ot źci. od 12 94 do 12-96, Kukurudza na sier- 
p.eń 11*86 doę ll"83, kukurudza na wrzes. od 1T80 do 1182, 
kukurudza na maj 1907 od 1022 ao 10-24, Rzepak na 
maj —•— ao -*—, Rzepak na sierpień od -*— do —’—.

Pogoda: piękna.

Czerw, krzyża węg. tow . po 5 zł.
Fundacyi a, ~ykc Rudolfa po lu zł...................
Salma po 40 zł. m. k , ...............................
>ożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . . . 

Tureckie obi. kol. po 400 fi . . . .  
Komunalne .r. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony ] 3°/o) obltgacye premiowe ( 1880 .

pre- > 5%>) austr. zakł. kr. z.eiu. ( 1889 . 
miowe J 4°/,i pożyczk pr. węg. Banku hip. 
A kcye (przeamębiorstw transportowycli).

Buk. kol. iok. akc. pierw 200 zł........................
„ x x  akcve zakład 200 zł...................

Kblej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. m k. . 
„ Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 20C zł. . .
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł........................
„ Lwów-Kleparów-Jaw orów 4°/c . . .
„ wschodn. gal. lokal. 200 zł......................
„ państwowych 200 zł. =  500 fr. . . !
„ węg. galicyj. lokal. 200 zł.........................

A k c y e  bani, ów  (za sztukę).
Backu Anglo-austr. 240 Kor. . . .
W iedeńskiego Banku związk. 400 K or..- . .
Beszt. Banku handl. 1000 K . ..........................
Zakład krtd  dla handlu i przem. 320 Kor .
Węg. Banku kredyt. 400 Kor...............................
Galic. Banku hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galic. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. . 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . •
Banku Austro-węg. 1400 ....................................
Czesk. Banuu Związk. 200 K o r . .....................
Zivnostenska banka 200 Kor.....................

/.K cy e  (przedsiębiorstw pr emysłowych).
Galic. karp naft. tow. 500 Kor..........................
Schodnicy 500 Kur..................................................

W e k s le . (Czeki, dewizy krótkotermin.). °/o 
Berlin i niem. m. bank za 100 marek . . 3 
Londyn za 10 funtów szter............................2Va
Paryż za 100 fr.
P hersburg i Warszawa za 100 rubli 
Włoskie banknoty za 100 lirów .

W aluty.
Dukat cesarsk i...............................
2< l-franków ka...............................
2 0 -m a rk ó w k a .........................................
Suweryn angielski zł...............................
Niemieckie banknoty za 100 m a re k . 
Włoskie banknoty za nr i f 1 • . . 

Ruble banknoty za 100 rubli

3
5»/s

70 _  

19BL -
721 - 

16225) 
510— 
4 6 -  
93 j— 
38: -

432i- 
5490— 
41 U—- 
58150 
373 
392, 
673:— 
4”

308125: 
550,- | 

318.5- 
67050 
3)4  — 
574, -  
160 
43750, 

1770 —, 
245150 
242 -

I
5 7 3 —
o24j—

11725
23990
953t

9540

81b
63:

204 _
8 0 L

163'ns 
5181° 

51 __ 
100_
41!50

440 _  
5509 . 
421 _

3/ i 
400 
67ą  _

409 __

75

1134
1908

2393
117123
9535

252.--

30o 
o51 

|3190
67.508051 _ 
5761 _  
185,
4- TAu 

1780, 
24ói
2'44 o

588! L 
634_

t

11745
2 40 ,0

95i53

llU
1»M
23i53
24'ui

H ";43 9‘> —

O dpow iedzialny re d a k to r : J ó ze f  Z iem biński.
Z drukarni „Słow a Polskiego* we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką.
Papier z faoryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czaucu


